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Wiadomości kraiowe. 


Z Wiednia dnia 16. Maia, — NV Niedzielę; 
d. 11: b. m. © godz. w pół do awszey przed 
południem, odprawił się uroczysty akt renun- 
cyacyi Jey Cesarzowicowskiey Mośri, Arcy- 
Xigzney Leopoldyny, ng który zgromadzili 
się byli w sali tayneje e” Ce K. WW- Urzę- 
dnicy nadworni, M.nistrówie Konfertncyyni, 
Naczelnicy Kancel:ryi i Władz nadwornych , 
C. K. Radcy tayni, tuteyszy Xiążę Arcybiskup 
i Królewsko - Portugalski Ambassador. 

Zaślubienie Jey (eserzowicowskiey Mo-. 
ści, Arcy-Xiężney Leopołdyny, z Jego Kró- 
lewicówshą Mością, Następcą tronu Portugal- 
skiege iBazyliyshkięgo, odbyło się we Wto- 
rek, d; 134 b. m przez prukurecyę 

Caty Dwor zebrał się o godz. w pół de 
mey w wielk ey gali na pokoiaeh. dworskich. 
O tymże samym czasie wyiechał Królewsko- 
Poriugkiski Amhbass.dor, dle przywiezienia Je- 
go Cesarzowicowskiey Mości , Arcy-Xięcia H a- 
rola, i.ko Prohuranta. 

N. Cesarz i N- Cesarzowa prowadząca Za rę- 
ke Nayiaśnicyszą Narzeczonę y poprzedzeni ca- 
łym Dwurem, Królewsko- Portugalskim Ambas- 
sadorem i Arcy-Xiążętami, użali się z uroczy- 
stością do dwerskiego Kościsła XX. Augustyg= 
now. Tam przyął ich zaproszony de dania 
ślubu tuteyszy Xiążę Arcybiskup w assystencyi * 
Duchowieństwa, i dał potem ślub, po którymi 
pochwalny himn Ambrożego odśpiewano.. 

Nayiaśnieyszy Dwór powrócił potem w 
w talumże samym p rządu do apartamen- 
tów. Tam przyymowała Nayjaśnieysza No- 
Wozaślubiona, w obe:noś.i NN.. Cesarstwa Ich- 
mość ,- życzenia Ciała dyplornatycznego , Mini- 
strów kraiowych i Dam P.teńm Był stół pu- 
bliczny w sali «brzędowey, podczas. którego 
assystowało Ciał: dyplomatyczne, a Kapella' 
dworska przegrywała. (Po skończonym atole 
addalito się Naypiaśnieysze Państwo w assysien- 
tji Dworu de apart mentów wewnętrznyche, 
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„Dnia 3. Maia Gbchodeona w.Faryżu uroczy- 
ście rocznicę pierwszego wjazdł. N. Króla 
(3. Maia 18r4go ). * Radość Paryżanów była. 
t m większą, że Króla po długim czasie pierw- 
szy raz wyieżdzaiącego wiizieli. Monarcha * 
witanym był wszędzie okrzykami radeści; do- | 
my i ulice, któremi iechał, ozdobione były 
kobiercami, białemi cheragwiami ete. VYieczo- 
rem całe miasto oświecono.'* 

Według gazet Paryzkich wyiechał Hra- 
bia Blacas,-w nocy a 3go na 4ty Maia, z po- 
wrotem do Rzymu. ( 

Xiążę Broglio, Biskup Gandawski, bawi: 
ciągle na wsi pod Beaune w Bergundyi. 

Wiadomo ( s igo numer gazety naszey) ; ` 
że ahtora "almę w Lille wygwizdano. List 
z Lille, umies: czony w iedney z gaze: Nid er~ 
landsakich, pisze © tem, iak następnie ¥ 

Z Lille d. 25. Kwietnia. 

IPP. Officerow e VYandeyskiego pułku strze!- 
ców Konnych, złożyli d- 23. t. m. dowód rzad- 
kiey odwagi, która tm przynaymniey nada pra- ' 
we do równego stopnia .z kompaniig NŃoail-- 
les (za podobne niełady w teatrze VYersalskim,, 
rozpuszczoną x  WV dniu, w którynz Talma 
grał os'anig rollę gościnna, częstawali ci Ich- 
mościowie wszystkich podoficerów swoich i 
część prostych żołnierzy, a to dła przygotewa- 
nia ich, do sceny, Którą reprezentacyę ukoń- 
czyć zamyślali. Zaledwie spadła zasłona, gdy 
ze wszystkich kątów sali, w których stali: pod- : 
oficerowie i żołnierze „ powstało ogłuszaiące 
syhanie i gwizdan*e; obecna młodzież chciała 
przez oklaski pomścić się za artystę, ale tu 
dopiero pokazała się w naypięknieyszem świetle 
odwaga mężnych WVandeyczyków; w momencie 
zebrał się cały szwadron w teatrze i rzucił się 
z dobztym pałaszem na Kobiety, dzieci, i na 
nieuzbroionych młodych mężczyzn; trzeba 
było bydź świadliiem tey, blisko Kwadrans 
trwaiątey sceny, dla zrobienia sobie œ niey 
wycbrażenia.  Naybliższe posterunki gwardyi 
narodowey zebrały się; chciano zabębnić do 
jeneralnegn pochodu, i bez wątpienia przepadł- 
by był cały VVandeyski korpus Officerów, gdy- 


- by nie były wysłuchanemi przełożenia Guber- 


matora twierdzy, który: natychmiast wszystkim 


x 
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Officerom dał arcaat. WYczoray arana zebrało 
«się kilkunastu młodzieży w kawiarni Paryzkiey, 
i wysłało kilku z grona swoiego do korpusu 
Dflicerów , dla żądania zadosyć uczynienia za 
postępowanie podczas poprzedzaiącego wie- 
ozora. WYVysłańcy powrócili z wiadomością, że 
gdy Officerowie muszą bydź przed południem 
w Sądzie woiennym, przeto nie mogą przyiąć 
wyzwania aż po 3ciey po południu, © którey 
to godzinie wazyscy, w liczbie 6eciu, przybędą ; 
w tymże samym czasie, uwiadomili oni o tem 
na piśmie Jenerała Jumilhac. O godz. Ściey 
popołudniowey było iuż 60 młodzieży w rze- 
czonęy kawiarni, gdy dwsy Szefówie bataliionu 
i Szef szwadronowy nadeszli i powiedzieli o- 
mymże, że wazyscy Officerowie maią areszt w 
koszarach i Bie są w stanie dotrzymania słowa. 
Młodzież poszła potem do Gubernatora i pro- 
siła go o uchylenie aresztu, czego ón iednak 
pozwolić nie chciał. Na to wpadło na chwilę 
csłe miasto w naygwałtownieysze poruszenie , 
i musiano kazać wystąpić żandarmeryi dla u- 
trzymania spokoyności ; koszary znaydowały się 
w stanie prawdziwego oblężenia. Gdy młodzież 
dowiedziała się późniey, że obadwa szwadrony 
strzelców miaste opuścić maią, zebrała się 
znowu uzbreiona; uwiadomiony 0 tem Jene- 
rał kazał iey powiedzieć, że pułk nie odey- 
dzie. Dopiero o godz. Ściey zrana, gdy wszy- 
stko ucichło i uspokoiło się, wyruszyły szwa” 
drony pod zasłoną żandarmeryi. Pomimo wszel- 
kich zapobiegaiących środków, było przecież 
wozoray i dzisiay blisko 10 poiedynków. * 
Według iunych doniesień, wygwizdali 
WVandeyczykowie Tałmę za dawnieysze przy- 
wiązanie iego do Napoleona Bonaparte- 
go. Głoszą, żę Talma wysłaney doń z tega 
pówodu Deputacyi odpowiedział: „„Oświadczcie 
WPanowie tym Ichmościom , iż mogliby mieć 
słuszność, gdyby mię z powodu moich tałentów 
wygwizdali; ieżeli zaś to uczynili z przyczyny 
moiego sposobu myślenia, w tym razie nadto 
mi zaszczytu okazali; ięśli nakoniec chcieli 
mię osobiście obrazić, z każdym z nich gotów 
iestem poiedyńczo się rosprawić.'* 


Zjednoczone Niderlandy. 


Gazeta Amszterdamśska zawiera co B8- - 


stępuie : 

P. Stevenotte, ieden z Redakterów ga- 
zety Vrai Liberal, został dnia 1. Maia przez 
Sąd Policyi poprawczey w Bruxelii na trzy- 
miesięczne zamknięcie w w.eży, i na sapłacenie 
kary pieniężney w kwocie 503 Zł. Hollender- 
skich skazanym. Jest ón autorem krytyki na 


uchwałę naywyższey Władzy sądowey, prawność 
nadzwyczayn:go Sądu oszbnego s'anowiącey ; 
i twierdził, że Sąd takowy przez skazanie Xię- 
dza Foere (padobnież Redaktora), wolność o- 
sobistą i druku nadwerężył, 

Dnia 30. Kwietnia aresztowano w A nt w era 
pii P. Jouan, autora i drukstza dzieńnika 
konstytucyynego dla Prowincyi Antwerpskiey s 
ponieważ takoż obrażaiące artykuły pisał. Zae * 
wieziono go do więzienia w Bruxelii; welno 
mu iednakże w towarzystwie Żandarma wye 
chodzić. 

Przez Antwerpiię przechodziło niedaw= 
no 22 żołeierzy od dawney gwardyi. WWracaią * 
się eni zSyberyi, gdzie byli ieńcami woien- 
nymi. Według powieści onychże, znayduie 


EJ ieszcze wigle Woyskowych Francuze 
ich. i 


Niemcy. 


Na dwudziestey czwartey sessyi Sey- 
mu Niemieckiego , dnia 28. Kwietnia, podał do 
protokołu Cesarsko-Austryachi prezyduiący 
Poseł, Hrabia Buol-Schauenstein z roze 
kasu Dworu swoiego, poniższe oświadcze- 
nie: „Jego C. K. Mość, przyzwyczaiony do 


„dopełniania każdego obowiązku. gweiego bez 


żadnych potocznych względów , nie może się 
przyiacielskiemi uczuciami ku Jego Krolewi- 
cowskiey Mości, Xięciu Elektorowl. Heskie- 
mu, dać wstrzymać od zgodzenia się z uchwa- 
łą Seymu w sprawie Ehonoma Hoffmana 
(obaczyć numer ŚŚty gazety naszey), która to u- 
chwała przes prostą prawość swoią, Jego 
C. H. Mości nadewszystko przyjemną, bez- 
sprzecznie się wyszczególnia. N. Cesarz Jego- 
mość zasadza to naywyższe postanowienie swoje 
na przekonaniu, że Zgromadzene związkowe 
rosprawisiąc w tey mierze , powodowane było 
iedynie tylko życzeniem, przez Jezo C. K. Mość 
nayszczerzey dzielonem: aby każdy Niemiec 
sprawiedliwość swoią drogą: prawną znachedził; 
na tem iedynie zasadzała się pomieniona u- 
chwała, i według tego Seym dalsze kroki w 
tey mierze z mądrą rozwagą przedsięwziął.“ 
Wszystkie głosy, z wyiątkiem Elektorsh os 
Heskiege i W. Xięstwa Heskiego, zgodzie 
ły się zupełnie i wyraźnie z tem oświadcze= 
niem w imieniu NN. Dworów i Kommittentów 
swoich; w szczególności zaś oświade>ył Poseł 
Pruski, co następuie: „W skutku oświadcze= 
nia. w tey ekoliczności ze strony. N. Dworu 
moiego, iut dawniey do protokołu podanego s, 
„nie mogę w usłyszanem właśnie oświadczeniu C. 
H. Dworu Austryachiego, nie innego npatrywaćj 


— 
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ik tylko nowy, radośny, i w naywyźszym stopniu 
szanowny dowód zgodności zasad i widoków Dwc- 
rów obydwóch.* Poseł Hannowerski łącząc 
się z poprzedzaiącemi głosami, oświadczył , że 
iest upoważnionym pe-ać do protókołu, co 
mastęjuie: „Jegó Królewicowska Mość Kiążę 
Rejent Angielski i Hannowerski, zgadza 
się z odpowiedzią. ze strony Seymu na Mani- 
fest Jego lirólewicowskicy Mości Xięcia Elek- 
tora, w sprawie Hoffmańa, dana; poniewaź 
ważncść w kupnie, o które rzecz idzie, braku- 
ięca, przez dobrowolna zznanie Jego Kró- 
lewicowskiey Mości Xięcia Elektora, od na 
bywcy pozyshaną została. Poseł Badeński 
odwołał się do zgodnego oświadczenia swoie- 
go, iuż na 22giem posiedzeniu w tey mierze 
złożonego. Poseł Duński oświadczył się imie- 
niem Holsztynu i Lauenburga, iah nastę- 
puie: „Sposób myślenia N. Króla, Pana moie- 
go; zgadza się zupełnie z owym, który N. Ce- 
Rarz Jegomość właśnie tersz oświadczyć rozkazał; 
oświadczam się więc za nim formalnie. Peseł 
Brunświcki iNassauski oświadczyli się iak 
Elannowershi. Pesełstwo W. Xięstw Meklen- 
burg-Schwerin i Strelitz oświadczyło się 
ma to: „VVedług tychże samych widoków i ga- 
Sad, iakie tu ze strony Cesarsko-Austryackiego, 
a także dawniey ze strony Hrólewsko-Pruskiego 
Poselstwa, imieniem ich NN. Dworów, w spra- 
wie tey okazano, pochwaliły i potwierdziły 
takźe obadwa WV. Xiążęce Dwory Mekłlen- 
burskie zachowanie się Poselstwa ninieysze- 
go; co teź ono teraz do protokołu oświadcza, 
przyłączaiąc się do głosów poprzedzających. 


Gazeta powszechna (Allgemeine Zei- 
tung) donosi pod artykułem z Sztutgardu 
dnia 3go Maia, co następnie: „Przyrzelliśmy 

omieść 6 scenach burzliwych, które się po 
sessyi Zgromadzenia Stanow Wirtemberskich 
dnia 3ogo Kwietnia w bramie pałacu sta- 
nowego mdarzyły. Posiedzenie zaczęłe się o 
godzinie :otey przed połudńiem , i miano się 
ma niem naradzić nad reskryptem Królewskim 
z dnia 27go Kwietnia, gdzie owym 32 Współ- 
członkom , którzy sobie w adressie z dnia 24g0 
Kwietnia większość trzech części głosów, ce 
do Kass i- Wydziałów warowali, odpowiedzia- 
ao: iż, ieżełiby należenie do dalszych rozpraw 
za rzecz niezgodną z sumnieniem swoiem po- 
€zytywali, od dalszego ciągu obrad odstąpić i 
do domu powrócić się mogą. Już około 12stey 
godziny zgromadziła się była hurma ludzi przed 
pałacem stanowym, która się iednąkowoż zno- 
Wu rozbiegła, ponieważ iey zalecić miano, aby 
Shoło Zciey godziny powróciła. Po skończo- 
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nem posiedzeniu, około wpół de 4tey godziny, 
stanęła znowu na wjeździe do pałacu stano- 
wego i aż de wschodów onegoż przedarła się 
burma , którą iedni nie bez przyczyny na 
100, ioni na bo, a ieszcze inni Współezłonko- 
wie Stanow na 25 (?) ludzi podawali. Skoro 
się ci Współczłonkowie Stanów, eo naypier- 
wey z sali wyszli, do owey hurmy zbliżyli, 
zaczęła głośno wołać, „Niech żyią dobre, sta- 
rożytne i święte prawa, tudzież zacni obrorń». 
cy onychże, a niechay giną ich zdrays 
ey!l* Potem wołali inni, że sobie dobrych, 
starożytnych praw swoich odebrać nie dozwo= 
łą, iż ze zdraycami onychże oko w oko spot 
kać się, i krwawą zemstę na nich wykcnać 
są gotowymi, chociażby to nawet i dla nich 
samych, dla ich żon. dzieci z naywiększem nie= 
bezpieczeństwem połączonem bydź miało; do< 
magali się przy tem, aby im wskazano owych, 
którzy przeciwko starożytnemu prawu gło 
sowali. ` Jednemu Członkowi Stanow checia- 
no ma wychodzie drogę zamknąć, ale ią sebie, 
iak potem na Zgromadzeniu Stanów powiadał, 
łokciami swoiemr otworzyć potrafił. Niektórzy 
B wrzeszczących wymitniali po imieniu dwóch 
Reprezentantów (Fanow Gotta i Griesin- 
ger), demagaiąc się wydania cnychże , lubo 
ci całkiem otwarcie i zwolna wpośrod wielkiey 
hurmy przechodzili, i zapewne od naywięk- 
szey Części bardzo dobrze widziani i poznani 
byli. Gdy się iuż naywiększa część hurmy ro- 
zeszła, domagało się blisko 17, iesz:ze pozo” 
stałych ludzi, od sługi Stanów, aby im pokazał 
wieysce , gdzie się P. Cotta ukrywa; sługa 
odpowiedział im, że P. Cotta iuż dawno od- 
szedł, lecz ci nie chcieli temu wierzyć , albo 
przynaymniey tak udawali; sługa musiał ich 
prowadzić na wyższe piątro domu, gdzie P. 
Getta pe wszystkich pokoia h, a nswet i w 
grubach od pieców szukali, lecz nalurałnie nie 
znaleźli, ponieważ ten iuż spokoynie. w domu 
u stołu siedział. Tak zakończyła się la s ena 
pod pałacem stanowym o 4tey godzine wie- 
czorem. Nucy następniącey wybito okna Mini- 
sirowi WWangenheimowi,-a we 24 godzin 
późniey P. Griesingerowi, Panu Cotta 
zamyślano podobny, lub większy ieszcze za- 
szczyt okazać , Który iednakże przez dziwną 
pomyłkę osób działa'ących, nie iemu s.memu y 
lecz całkiem spokoyney i ze sprawami stanc= 
wemi w naymnieysżem nawet związka nie bę- 
dącey sasiądce iego, dostał się w udziale. 
WYrzucono iey bowiem pełną banię atramentu ' 
na przedsienie, gdzie się rozpękła i rozlała. 
Skoro czarnego postępku tego dopełnions , 
spostrzegli dopiero sprawcy orylkę swoią, i 


z teg powodu wymawiali się bardzo grzecz- 
nie przed pewną osobą , która na to nadeszła, 
gapewniaiąc , iż to nie iey się tyczyło. Naza- 
iutrz doniosł P. Griesinger Zgromadzeniu 
Stanów o tem, co mu się w nocy przetrafiło, 
oświadczaiąc, iż pospólstwo wybiiaiąc mu okna 
bardzo źle zbiia zasady iego, i że go podo- 
bne argum="nia kamienne i uliczne nie zdołaią 
wstrzymać od pisania i mówienia zawsze we- 
dług nayłepszego światła i przekonania awoie- 
go, tak, iak dła prawdziwego dobra tegoż sa- 
mego pospólstwa, które mu okna wybiia, za 
rzecz przyzwo'lą osądzi.4  _ h 
Gare'v Sztutgardzka i Monachiyska 
umieściły niedawno poniższy artykuł z VV. Xię- 
swa Badeńskiego, pod dniem 25tym Rwie- 
rania datowany : „Mniemane Breve Papiezkie z 
Rzymu diia 1930 Marca (obaczyć ie w nume- 
qze 71. gszety ńaszey) peze iwko admim'stracyt 


Bisku. stwa Konstaneyyskiego według praw ba~ 


nonicznyc! urzą:Jeoney (naypierwey w Guwszym 
numerze gazety bestronnege Korrespendenta 
Himburskieze , a z ni go ieszcze i w wielu 
innych g»zetach, mianowicie w numerze 
8.wszym gazety Merkurego Szwabskiego umie- 
sr czone), usposobionem iest wprawdzie do tego; 
aby umysły łękliwe i nie:losyć oświecone na 
ehwilę niesp koł.; lecz bardziey ieszize do 
tego, hy zawsze s:bie równy, to iest do po- 
prawienia się niezdolny charakter owego p9- 
nurego stronnictwa czernieniem prawych mę- 
żów %yiącego, przez nowy alt (eo bardzo 
zbrteczoem było) zatwierdzić, W- Hran na- 
szym musiano się nad tem dziwić tem, bar 'ziey, 
ile że wwo mniemane Brese me wszystkie ce- 
eby zmyślenia łub postępnego uvysh ma, i 
oczywiście tylko zepsutem dzielem pewnego 
znan go i wzgardzonego siusonniciwa bydź. 
możę. ** 


Prusy. 


W gazetach Berliń skich czytamy nastę- 
puiącą odezwę: 


Krak odby'u fabrykatow Kraiowych, który 


wyniknął z powszechnego uż: wania towarow Z0-. 


"granicznych , Sprawił ten skutek, że robotni- 
cy w fabr,hach kraiowych, po naywiększey 
części dostatecznego z.trulnienia nie maią; a 
zalem na utrzymanie siebie i rodim swoich 
zarobić nie m-gą. 

Dawanie onymże iałmuzny ze składek mi- 
łosiernych, wymagałoby summ takich, na ia- 
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kieby się zdobyć niepodobna było; a prócz 
tego jeszcze wsparcie podobnego rodzaiu, 
wzbudzałoby w godney saacuaka liczbie tych 
ludzi, pragnących własną pracą na chleb so- 
bie zarabiać , upokorzaiące uczucie, od htó- 
rego się ich ochronić należy. Dla innych 
stałby się ten rodaay wsparcia powodem do 
odwyknienia od pracy, a zamiłowania próż- 
niactwa, z czegeby większe ieszcze złe wy- 
niknęło. 

Naylepiey więc będzie podać tym ludziom 
sposobność do zarabi nia-na chleb, a celu tego 
pewnie łatwo przez to dop 'ąć będzie można, kiedy 
używanie towarow fasryk kralowycly powszeche 
nieyszem się stanie. Przez to nabędzie Kray 
więcey niepodległości, stsiąc się mezawisłym ' 
ed Kraiow zagranicznych. - 

„Nadto użrwanie tawarow zagranicznych 
wynika bardzo często ze zbytku, mody t uro- 
ienia; a luboć tanność, lub osooliwsza dobroć 


„niektórych fabrykatnw zazrani znyc. nalaią m 


teraz ieszcze rzetelne pierwszeństwo przed 
kraioweini, sądziesny prze.ież, iż każdy wstrzy* 
ma się dla miłości OQyczyany od używania o~ 
nychze. ŚSaczegolniey zaś polesamy przytem 
na przyczynieniu się płci Żeńskiey, która w 
ostatnich fatałnych łaiach, przez związki do- 
b oczynne, tak czynnie do powszechnego przy- 
kładaia" się d .byx. j 

W tym widoku, Zgromadzenie Peputo« 
wsnych mieyskich, utworzyto w zupełae u po- 
rozumieniu się z nami związch , w ktorym każ= 
dy obowiyznie {es 

na śwoią i nalezących swoich odzież, i ns 
inne potrzeby domowe, ni’ używać zagra» 
nicznych , l:cz tylka kraiowych fabrykatowa 

Po aac to do w'adonroś č powszecimey , 
ogłaszamy „ iż otwartą iest lista, na htórzy 
hażły, będący równego z nami zdania, zapisać 
się mo'e. 

Kużdy Przełożomy Ohręgu mieysliiegn, Š 
każdy D putowany mieyski, otrzymał takową 
listę Złożono ia 'ak-ż w Ratuszu Berlińskim e 
a Fadca nadworny Briigg mann poda ia 
każniemu lub. prześle ig do mieszkania tego; 
hte się zapisać i prze“ to d wieśdź pragnie, 
iż szczerze do tego Związku Dobroczynnośch 
przystąpić umyślił. 

W Berlnie d. ó. Maia 1817. 


Naczeiny B rmistrz, Burmistrz i Kadm 
tuteyszcy Stolicy Królewskicy. 


Biischinę. 


W Ponmedziatek Zielonych Świątek nie wyydzie gazeta, lecz dopiera we Srude 
wydaną zostanie, 


